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Roboty około budowy D w o r c a  k o l e i  ż e l a 

z n e j  na Wesoły  idą z największą energią,  — 
mnóstwo mularzy,  cieśli i pomocników od rana 
do zmroku widać lam pracujących;  —  niektó
rz y  utrzymują że w rocznicę założenia ,  nastą
pi olwarc.e kolei z Krakowa do Krzeszowic to 
jes t  12 Października 1845 r.

Dzienuiki wrocławskie zawierają obszerne 
opisy uroczystości tego zakładu w dniu 12 b. 
ni. u nas odbytej;  — przedwczoraj  odebraliśmy 
kopią listu pisanego zląd do Wroc ławia  i do 
Berlina o tym ważnym dla Krakowa zakładzie,  
i jakkolwiek opis nasz zawiera powiększej  czę 
ści te same prawie szczegóły,  dopeluicuiy go 
przecież z korzyścią,  umieszczeniem następu
jących wydatniejszych ustępów:

»Bvło to prawdziwie coś nroczego,  te nias- 
sy ludu u a różnych punktach całej przestrzeni 
Dworca kolei żelaznej ze br ane ;  — te różuo- 
btwwue gruppv,  nam o podał patrzącyipf wyda
wały się klombami z kwiatów,  — a sam punkt 
zebrania się najwyższej  Władzy krajowej , to 
jes t  J W  Prezesa i Senatu Rządzącego ,—- J W .  
J W . Rezydentów Trzech NN. Dworów Opiekuti- 
czyoh, —-Członków Dyrekcyi kolei żelaznej, tudzież 
znakomitszych Krakowian i z sąsiedzkich krajów' 
obywateli  wgościnę lub przypadkowo tu przy
byłych,  wśród pływających w powiet rzu różno
barwnych czterech cliorągwi z herbami Austryi, 
P ru ss ,  łiossyi i Woincgo Miasta Krakowa ,— zda
wał  się wyobrażać świątnicę przyszłej  pomyśl
ności naszego miasta. Jakoż nie bez wzruszenia pa
trzyliśmy, kiedy po założeniu kamienia węg ie l 
nego przez dostojnego Naczelnika Rządu Kra
kow sk iego ,  i obrzuceniu go wapnem za pomo
cą srebrnej  kielui, umyślnie na ten cel przez 
Dyrekcyą sprawione j:  — ceremonii t e j ,  zwia-

stunki tylu pomyślności , uczestnikami by l i , naj
przód J W .  J W .  Rezydenci , a następnie wszys
cy wyżsi urzędnicy k ra jowi,  członkowie Dy
rekcyi ,  a w końcu każdy, kto tylko miał spo
sobność zbliżenia się do tego miejsca.—

n Odgłos dobranej muzyki i liczne wystrza
ły z moździeży,  na znak szczęśliwie dopełnio
nego obrzędu,  rozlegając następnie,  przeniknęły 
uradowaniem wszystkich na tę myśl pociesza
jącą:  źe Kraków,  do używania błogich skutkowi 
niezachwianego pokoju,  na całą rozlewających 
się Europę przypuszczony,  tak piękną przyszłość 
dla siebie z chwilą tą rozpoczyna.

» Niemniej zaehwycającem znowu by ło ,  wi 
dzieć te tłumy u r ad ow ane ,— bo wesołość i myśl 
sw obodna, malowały się na w szystkich twarzach,  
powracające wśród przyjaznego gwaru w róż 
nych kierunkach do mias ta ,  klórc na chwilę 
przybrało postać wielkiej stolicy, lakiem je przy
najmniej malowały wtedy p lnn tacye, w całej 
rozciągłości pomiędzy bramą Floryałiską i Gród
kiem . niezliczonym ludem zalane.—

» Świetna uczta na 180 osób,  pod skromną 
nazwą Śn i a d a n i a , dana w tym dniu przez Dy- 
rekcyą Stowarzyszenia kolei żelaznej  o godzi
nie 2 z południa, w sali redutowej pięknego te
atru krakowskiego,  t rwała do godziny 5 wie
czór.  Wszystkie dostojne osoby w założeniu 
kamienia węgielnego uczestnictwo mające,  z a 
szczyciły tę obywatelską biesiadę swą obecno
ścią,  Spełniano liczne i od serc podawane toa
sty: » Za zdrou-ie i  pomyślność  T r z e c h  N a j -  
jAŚygEJSzycu M o n a r c h ó w  Krainę te pro tegu ją 
cych , — Za zdrowie JW .  Prezesa i  Sena tu  
R ządzącego , —  Z a  zdroicie J W .  J W .  R e 
zyd en tó w , A u s tr y i , Pruss i  Rossy i ,  —  Z a  
pomyślność K ra ko w a , — Z a  zdrowie D y re 
ktorów kolei ze la znej K rakow sko-górno-szląz- 
k ie j , i wiele innych odnoszących się do lej u r o 
czystości,  mającej na widoku wzrost  i kwitnie
nie handlu,  przemysłu i prawdziwej  oświaty,



j ak iemi  dziś pod tarczą błogiego pokoju,  j e 
dnoczy się cała Europa.

»Stoły zastawione były suto i gustownie;  
obfitość wszystkiego,  świadczyła o up rze jmo
ści gospodarzy.  Między innetui środkowy stół, 
zdobiła wielka piramida wyobrażająca lokomo
tyw,  k t ó r e m u  odpowiadały inne rozstawione na 
rożnych punktach z podobueiniż kolei żelaznej 
•rodłami — Muzyka milicyi wykonywająe naj
piękniejsze kompozycyc nowoczesnych .mistrzów, 
dodawała życia temu pamiętnemu zebran iu .—

» 0  godzinie. 5tej trąby i kotły dały znak o 
rozpoczynającem się bezpłalnein widowisku w 
teatrze.  — Grano dwie ładne sztuczki oryginal
ne polskie,  pod napisem: S t a r a  r o m a n t y g z k a  
komedya w 2  aktach , i N o w y  r o k  komedyo-ope- 
ra  w jednym akcie;  celni artyści główniejsze 
role z a j m o w a l i , — których wyborna,  pełna ży 
cia i prawdy g r a ,  bardzo korzystne dała wyo 
brażenie zagranicznym gościom o stanie tutej
szej sceny. Wszystko tu jest na średnią s z a 
l ę ,  odpowiednio miastu czterdziestotysięczną lu
dność mającemu,  ale gus townie ,  a nawet  oka
zale u r z ą d z o n e ; — sala widzów ozdobna i w y 
godna,  pięknie oświecona ,v na zimowe miesią
ce ogrzewana;  — dekoracye pędzla znakomi
tych dekoratorów,  Groppiusa w Berlinie mają
cego sławę europejską,  i Papego wjWroelawiu; 
a temu wszystkiemu, młodzi , po większej części 
utalentowani aktorowie,  godnie odpowiadają.— 
Słowem stan obecny Krakowa,  pod względem 
wewnę t rznego  porządku,  wznoszących się co
raz  piękniejszych gmachów publiczuych i pry
watnych,  wzrastającej liczby mieszkańców, p rzy
chodzi do świetności ,  j aką nie wielka liczba 
miast tego rzę du ,  poszczycić się dziś m o ż e . «

W i a d o m o ś c i  z a g r a n a c z i t e .

— Petersburg  17 P aździern ika . —
N Cesarz Jmć rozkazać raczył :  szlachtę i 

ochotników którzy weszli do służby wojskowej 
przed 23 kwietnia 1842 r. to jest  przed ogło
szeniem w tym dni ii p rogramatu , podług któ
rego należało egzaminować z nauk ty cli s z l a
chtę i ochotników przy przyjęciu do s łużby ,  
powoływać teraz przed awansowaniem na ofi
cerów do e.vamiuu z nauk i innveh wiadomości 
podług programatu ogłoszonego przy rozkazie 
dziennym ministra wojny z dnia (i maja 1844 
r ok u ,  z tej uwagi żc obecnie wojskowi rang 
podoficerskich, pochodzący z ludności podatku
jącej  , służący na zasadzie terminów 22 i 25 
letniego nie inaczej inogą być awansowani na 
of icerów,  jak po złożeniu cx a m in u z n au k  i in
nych wiadomości wymaganych programalem o- 
głoszonyni przy rozkazie dziennym miuislra woj
ny z d 2łi marca 1844 roku.

—  B erlin  10  P a źd z ie rn ik a . —

Na uczcie danej przez komitel przemysłu 
dla uczęstuików wystawy przemysłowej ,  mini
ster Bodelsrhwing wzniósł toast przv następu

jących słowach:  i< Panowie,  uroczystość,  któ
rą dziś obchodzimy , j e s t  uroczystością niemiec 
ką w calem znaczeniu tego słowa. Nasz a r 
senał ,  którego jedyną ozdobą była dotąd broń
1 trofea , widzi z radosuem zadziwieniem swą 
obszerną przestrzeń napełnioną płodami p r z e 
mysłu niemieckiego, które nagromadzone ze 
wszystkich części Niemiec są niememi ale wy- 
mowuemi świadkami postępu, jaki uczynili iiiem 
cy w sztukach pokoju. Ale komu to wszyst
ko winni jes teśmy? komu po Bogu,  jeżeli  nie 
naszym władcom niemieckim, którzy uznali 
wcześnie i żywo uczul i . że Niemcy nie mogą 
być wielkiemi,  potężuemi i wolncuii j ak  przez 
jedność.  Dla tego panowie spełnijmy za zdro
wie naszych Monarchów niemieckich,  każdy z 
nas za swojego,  a my wszyscy za wszys t 
kich. «

Po tym toaście , który z powszechuem z a 
dowoleniem przyjęty został,  nastąpił toast wzn ie 
siony przez p. Flottwell ministra sk a rb u ,  któ
ry skreśliwszy wzrost  przemysłu niemieckiego,  
r zek ł :  » Komu wiuieu ten przemysł to świetne 
powodzenie? Gzy systemowi zakazowemu lub 
systemowi ochronnemu? Zapewnie n ie ,  ale je
dynie sile magicznej słowa Yoruiiirls (naprzód),  
które się rozlega w sercach niemieckich. To 
właśnie słowo pielęgnowane przez roztropność,  
rozważną  odwagę i zgodność zamiarów nadało 
sprężynę przemysłowi niemieckiemu,  i w sk a
zało mu zaszczytne stanowisko,  jakie zajmuje 
z taką chwałą.  Dla tego panowie proponuję 
wam toast na cześć postępu przemysłowego Nie
miec i wszystkich tych,  którzy go wspierają i 
którzy go rozwi ja j ą .«

Gazeta Treieirska  zawiera opis uroczysto
ści ,  która teraz zakończyła już  pielgrzymkę 
pobożnych do Trewiru.  Dnia 6 paźdz.  o godz.
2 z południa zamknęły się podwoje katedry,  i 
w obecności wszystkiego duchowieństwa przed
sięwzięte zostało przeniesienie sukni Zbawicie
la do skarbcu katedry.  Tam pozostanie przez 
2  tygodnie,  puczem zamknięta będzie pod pie
częcią biskupią i r ządową w dotychczasowej 
sk rzyni .— Około godziny 4 o tworzyły  się zno
wu pfldwoje katedry ,  biskup miał kazanie o 

» jedności kościoła, potem straż honorowo u two
rzona z dygnitarzy duchownych z znpalonemi 
jarzącemi świecami udała się z kapituły przez 
kurylarz do wielkiego o ł t a r z a . gdzie śród gro
mu moździerzy i odgłosu wszystkich dzwonów 
miasta odśpiewano Te Deum, po godz. (i utwo
rzyła się processya przez ulice miasta. Orszak 
rozpoczynał komitet ,  dowódzcy i członkowie 
st raży honorowej z żół to-czerwonemi szarfami 
i naramiennikami.  Przed pałacem biskupim, bi
skup Trewirski  wraz z biskupem Werdtińskim 
ukazali się na balkonie,  i o ba dwaj pasterze ko
ścioła udzielili łudowi błogosławieństwo,  które 
zaraz potem otrzymała proeessya z arehidyece- 
zyi Kolońskićj i orszak pochodniowy z jednego 
probostwa Trewi ru:  Wiele ulic było oświeco
nych. Obliczono, że ogółem było w Trewi rze 
z różnych stron 1 . 100 ,00 0  pie lgrzymów,  po.
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między letni l i  biskupów z Francyi,  Ilollandyi, 
Belgii i Niemiec.

—  Londyn  15 Października . —
Odjazd króla francuzów postanowiony był 

na wczoraj o godz.  12 w południe. Królowa 
W i który a i xiążę  Albrecht odprowadzili swego 
dostojnego gościa do Portsinouth,  gdzie śród 
ulewnego deszczu i mocnej burzy około godzi- 
ny 4ej przybyli. Szkaradny czas przeszkodził  
uroczystemu przyjęciu,  jakie dla królestwa przy
gotowane było na wielką stopę przez władze 
marynark i ,  wojskowe i miejskie, i nie dozwo
lił wsiadania ua okręt.  Właśnie za przybyciem 
królestwa na miejsce wsiadania na okręt ,  bu
rza  doszła swego najwyższego stopnia. Hukpio- 
ruuów łączył się w okropny sposób z rykiem 
morza i hukiem dział wałowych i okrętów sa
lutujących króla. Po krótkiej naradzie,  do któ
rej wezwany był i x iąże  Wellington,  postano
wiono,  aDy król  nie w Porlsrnouth wsiadł na 
o k r ę t ,  ale przez Dower  powróci! do Francyi.  
Królowa Wi który a i xż ę  Albrecht prosili pier
wej usilnie króla Filipa, aby powrócił  do Winil- 
se r  i tam oczekiwał  ua zmianę powietrza , ale 
król  obstawał za drogą przez Do wer ,  znajdo
wał  bowiem potrzebę powrócić jak najprędzej 
do Paryża.  (Mówią,  źe odebrał ważne depe
sze)  król odjechał przeto jeszcze  wczoraj  oko
ło godziny fil w :eezór  z Portsmoutb na kolei 
żelaznej ,  przybył o pół do LI do Londy nu ,  i 
bez  zatrzymania się odjechał ztąd o godz.  11 
na Soulli-Casternskiej kolei żelaznej do Dower,  
gdzie dziś rano o pól do 3ej s tanął ,  król wy
siadł tam w pałacu adiniralicyi i udał się na kil
ka godzin na spoczynek. Podróż do Treport  
miał król odbyć Ba stojącym tam okręcie pocz
towym francuzkim le N o r d , któremu mają to
warzyszyć Princesse A lic e  i drugi parowy o- 
k ręt  rządowy.

Z bu rzy ,  która za przybyciem królestwa 
do Portsmoutb objawiła się w catej swej wiel
kości w piorunach, jakuteż z przypadku,  że 
król na stacyi New-Gros w drodze do Dower,  
trafił na pożar ,  który właśnie przy odjeździe 
ze stacyi najgwałtowniej  się rozszerzył ,  prze
sąd uieomieszkał wyprowadzić różnych smutnych 
uastępności.

Królowa Wiktorya i x i ążę  Albrecht pozosta
li w Portsmoutb i zaraz po odjezdzie króla Fili
pa Wsiedli na parowy jacht królewski ,  aby r a 
no rozpocząć przejażdżkę ua kanale,  a potem 
udać się do swej posiadłości wiejskiej Osborne- 
housr  na wyspie Wrigt .

Osi tnie dnie pobytu króla Filipa w Wind
sor n a ł o  się różniły co do uroczystości od po
przednich.  W  sobotę i niedziele były także 
wielkie obiady w zaniku,  ua które zaproszeni 
byli i naczelnicy wigowscy:  Lord Melbourne i 
lord Russell. W  pierwszym dniu odwidziło ca
łe towarzystwo królewskie kollegiuin w Eton , 
i król  przyjmował  adres korporacyi londyńskiej.  
Król miał nową sposobność wynurzyć swe usi
łowania W  utrzymaniu pokoju i uwielbiać szczę
śliwą zgodę między Anglią i Francyą.

Oficerom lrancuzkiej eskadry wyprawiają w 
Portsinouth tak wojskowi jak i obywatele cią
gle festyny. Dnia 11 oficerowie załogi i ok rę
tów w porcie stojących dali na ich cześć świe
tny bal. Dnia 12 miasto Porlsrnouth dało wiel
ką u c z t ę , na której spełniano przy mowach 
różne toasty za pomyślność i zgodę obudwóch 
narodów.

Król Filip nim opuścił Windsor ,  ęozdał po
między pierwszych urzędników dwora G pv-‘ 
sznych tabakierek złotych z swym wizerunkiem 
oprawnych w brylanty,  jakoteż mnóstwo pier- 
ścienićw brylantowych i kosztownych strojów 
między damy k rólowej ,  dla służby dworskiej 
pozostawił  1000 1. st. a dla ubogich w Windsor 
4000 fr.

Dowiadujemy s ię ,  że król Filio nie przyjął  
zaprosili xcia Devonsiiire do zamku jego sv Cltats- 
wor l l i ; gdyż król nie mógł przedłużyć swego 

pobytu w Anglii poza poniedziałek, dzień p rze 
znaczony ua powrót do Francyi.

X ż ę  Montpensier zrobił  wycieczkę do W o- 
olwi eh dla zwidzenia lainecznego portu.

Rozeszła się pogłoska,  jakoby na brzegu 
morskim w pewnej odległości od portu Doyer 
znaleziono zasmoloną butelkę wyrzuconą przez 
mo rze ,  a w niej papier z następuj ącemi sło
wami: u N a  okrycie parow ym  President. W  szel
ka nadzieja ratunku st racona,  niech Bóg was 
błogosławi! (podpisano) A enno.K.« Wiadomo,  
że okręt  Prenideni w podróży z Ameryki do 
Anglii zginął i odtąd nie można było powziąść 
żadnej wiadomości co się z nim stało.

DOM POD N. 500 W W A R S Z A W A .
p r z e *  A d .  A m .  K os i ń s k i e g o .

(Liąg dalszy).

Może nie j e d e n ,  lecz parę  ca h m  ko w b y ł o l i y ;  
lecz w  lej chwi l i  od s l rony  dziedzińca lekki  szmer  
r oz legł  s i ę ,  n iby  brzęk szablic i b r o n i ;  dziewczę 
zadr ża ł o.

„ D l a  Boga my t rac imy czas jakoby najszczęśl i 
ws i  Judzie’, jakby'  ci ż a d n e  nie .groziło n i ebez
p i ec ze ń s t w o. “ W y j r z a ł a  o k n e m ,  ki lku z br oj nyc h  
Szwedów'  do go sp ody  wc hod zi ł o .

„ T o  nie s t raż  p o n i r u k n ą ł  rotmis t rz  ,‘f to ty l 
ko wasze p r a k t y k i ,  nie ma s t ra chu .“

Ale b y ć  m  ż e , ot  i porucz t  ika wi dz ę  we 
d r z wi a c h  s z y n k u - - !  ojciec l eż .ezekana  ciebie,  c h o d ź 
my szybko.  “

Poskoczv ł a  na d ó ł  fchodanu--szlncTicic  szed ł  
za n i ą ,  s c h o d y  d o p r o w a d z i ł y  do niewielkiej  p i w n i 
cy , w  niej p ak  i r ó ż n y c h  s pr z ę t ó w sterta.

„ T o  nasz l amus11 , wy r z ek ł o  dziewczę.
1 *-,^Piie wi edzia łem nic o tej s kr y t ce . 11

„1 ja nie d a w n o  p oz n a ł a m  ją.  Ojciec p o k n z i ł  
mi j ą  a by m wi edz i a ł a  gdzie w razie n i ebezpieczeń
s t w a  znaleźć sch r on ien i e ,  tu skryl i śmy co b y ł o  
na jdroższego  w d o i n u ,  ależ to n i c w s z vs [ko j esz 
cze  d dej pójść m u s i m y. 11



wi dz ę  pr zec ież  ż a d n y c h  d r z w . ,  prócz  
tych kUircmi Weszl iśmy.“

Z n a j d ą  się one.  “  Pos tą pi ła  w k ą t  p i wni cy , 
w  u mr ze  h y ł a  m a ł a  w a z k a  f r am u g a ,  niby miejsce 
na postawienie  s p r z ę t u  j akiego,  dziewczę p o s k o -  
c zy ł o w  nią  bacznie jakoby szuka jąc  czegoś p r z y 
g l ą da ł o  oie pot em znalazłszy m ał e  żelazne k o l k o  
w  sa mym szczycie umieszczone ,  silnie ki lkanaście 
r azy  o br óc i ł o  je w r ó ż n e  s t r o n y ,  po  ki lku c h w i 
l ach czasu nmr  leko ws t r ząs ać  się z a c z ą ł , wi  e -  
szczic o d s u n ą ł  się na z e w n ą t r z  i rotmis t rz  u j rza ł  
m a ł y  wi lgotny k or y t a r z  , t ak wą z k i  że l e d w o  je
dna  osoba m og ła  się nim przec isnąć .

, ,A toż istotne cuda moja Marys i eńko,  “ pos z e -  
p n ą ł  zdziwiony , same inury  ł a m i ą  się na  twoj  
rozkaz.

„Ojciec  mojego ojca b u d u j ą c  ten dom , nie o 
samćj  tylko myś l ał  wygodz i e,  p rz ede wsz ys t k i em b y 
ło bezpieczeńs two dla  niego,  ten k o r y t a r z  wiedzie 
na  d r u g ą  s t ron ę  ul icy,  w i e s z , że t am m a m v  także  
d w o r e k ,  do  jego piwnic  dochodzi  o n , — schyl  się 
p a n i e  Ja kó b ie  i os t rożnie  idź za m n ą  , będzie wi l 
gotnie i c i a s n o ,  ale bezpiecznie .^

T a r ę  m i n u t  d z i w n a  p o d z i e m n a  w i o d ł a  i r l i  d r o  
g a , n a r e s z c i e  p o w i e t r z e  m n i e j  z a d u c l i l i w e m  s t a ł o  
s i ę ,  k u r v U r Z  r o z s e r z y ł  s i ę  n i e c o  d o s z l i  d o  d r z w i  
j a k i c h ś  . g r u b ą  ż i  l a z n a j  b l a c h ą  o b i t y c h .

Dziewczę  t rzykr ot ni e  z a p u k a ł o  do  n i c h  g ł uc hy  
szmer  z z e w n ą t r z  roz leg ł  się.

„ J u ż  są i czekają  na ciebie'*' p os z ęp n ęl o  dzie
wczę.

„ Al e  k t o ? "  Py t ał  zdziwiony rotmis t rz .
„ C i  ws zys cy  do k t ó r y c h  masz /.lecenie ; ojciec 

z e b r a ł  b l r “  Jeszcze raz  zal .o ł a ta ł a  do d i z w i  z a -  
s k r z y p ł y  one p o m n o  na s w y i h  ciężkich zawiasach 

i r o z t w o r z y ł y  s.ę rotmis t rz  machi na l nie  n a p r z ó d  
p a r ę  k r o k ó w  postąpi ł .

„ G o tl sc.j d a n k  ("Bogu dzięki )  o t ó ż  i o n . "  P o 
w i t a ł  go w y k r z y k  dobr ze  znajomej  n a m  osoby p a 
n a  Weissa .

5.
Mi ej sce ,  W k t ó r e m  teraz z na l a z ł  się bohater  

nioje|  p o w i eś c i ,  h y ł a  to obszerna sk l epiona  p i wni ca .
W y . a ż n i e  n a l eża ła  ona do t a k  z w a n y c h  d i u -  

g o p i ę t ro wy c l i , nie mia ł a  bowi em o k i e n ,  a  p o w i e 
trze d ochodzi ło  przez  d usz ni ki ,  o t w o r y  wa żki e ,  
s tarannie w y p r o w a d z o n e  w  murze.

W  owej  zaś p i wni cy ,  r zędem p r zy  ścianach 
s ta ły  na g i u b v ch  I rgar ach  oksel ty p e ł n e  wina łub 

miodu ,  po mul niem na p ó ł k a c h  , jeżeliś by  ł  a ma to re m 
s tarego w y t r a w n e g o  w ę g r z y n a ,  serce  twoje  r o z o 
choci ło  się ■/. r adości ,  do j rza łeś  bo wi e m c a ł e  s t o 
sy bute lek r óżnej  wielkości  i k sz ta ł t u  , s t a rannie

op i eczę t owane  , g r u b ą  pr z ez  czas n ag r oma d zo n ą  
p l eś n ią  pokryte .

Na posadzce p iwnicy,  wznosi ły'  się s t er ty  p a k ,  
ku f rów,  i s k r z y ń ,  do  k: źdej  p r zycz ep io ny  b y ł  to 
p a p ie r  z nazwiskiem i imieniem właścic ie la  , to j a 
ki znak o d . ę bny ,  g r ubo  nakreś l ony r u b r y k ą ,  tu 
bo wi e m jako vv miejscu hezpieczoóm , b y ł  s k ł a d  
co dro ższy ch  rzeczy oby wa te l i  miasta , k t ó r y m  u -  
l a ł  pan Weiss  i w k t ó r y m  oni  n awza jem ufność 
s w o | ą  z łożyl i .

Pan Weiss  zaś ,  w  u rz ę d o w y m s w r i n  s t r o j u ,  
jako to ws pomni a ł em , p r z y j ą ł  niemieckim wyk r zy  
kiem rotmist rza.

Jaki ś  czas przee jeż  milczał  ten , b a cz u cm  okiein 
w o d z ą c  na o k r ą g  s iebie ,  jużto p r z y g l ą d a j ą c  się 
miejscu , w klórern się z n a j d o w a ł , już  też  osobom,  
k t óre  go o k r ą ż a ł y -

T y c h  osób b y ł o  bl  zko d w ó c h  dziesiątków' ,  
wszys iko  o b y w a t e l e  warszawscy' ,  mniej  więeój  m u  
z n an i ,  i c i ,  do k t ó r y c h  tajne miał  z l tcenia.

D h i o ' y  ich r oz m a i t e ,  po  większej  części p o l 
skie ciemne kont usz e ,  pa sy  c z a r n e ,  na g ł owi c  
r ogate  c z a j k i ,  lei z b y ł y  też i s t roje  niemieckie:  
aksami tne  kaf tany,  królkie  p łaszczyki .

C a ł e  zaś to zg roma dze ni e ,  p o w a ż n e ,  milczące,  
oświecała  m a ł a  l a m p k a ,  na j e d ny m  z okse f tów 
pos t awi ona  n i ed b a l e ,  dz iwne  jak ii ś g r ob o we  świa 
t ło  roz rzuca j ąc  na o k r ąg .  ( D . c.‘ n.)

1’K Z Y J K C  H A I . l  1 )0  K I U K O W A .

Ud diun  28 du (ima 28 Października.

L n ul c r ha cb  Juuusz ,  H c r s c h b e r g  Anna ,  W ó j c i -  
I towa Józefa,  Kubi czek J a k ó b  ob. ,  Z a b a w s k i  J ó -  
z t f ,  Schi lhan Joacł i im,  z Polski ;  —  W o ł k o ń s k i  A -  
l e x an de r  s i ą żę ,  Z o n e r  oh. ,  O r z e i b o w s k a  W i k t o r y a  
Pon i ńs k i  ol).,  R u j e w s k a  Ma rya ,  St robi  1 L u d w i k ,  
Smi dowi cz  oh. ,  z Gal icy i; —  Stefan! J ó z e f ,  P o e t -  
t k e  Tcoi lor ,  K o w ac ze k  J ó z e f  oh. ,  H c r r m a n n  Jan? 
Stadnicki  Al e xa nde r  b r . ,  Bob len j e n e r a ł  ces.  ros.  
z ż o n ą  M a r y ą ,  z Pruss .

y ję ę h u ii  a S t u k o w a .

R z ew u sk i  J ó z e f  ob. ,  i \ i . nu r y< z  K r y s ty na ,  Bes-  
sak Mikołaj ,  I .n n i c ws k i  J a n ,  R o ż y ń s k i  Michał  ob. ,  
do Polski;  - -  KizerzunoYricz  Ja n  ob. ,  F.,ikis J ó 
zef. do Galicy i; - -  G r a b o w s k a  Michal ina,  W y 

socki  S t a n i s ł a w  7. ż oną ,  do  I i u s s .

D o p l e s i e t s i r  p r y % v a l u s t r .

Niżej podpisany dentysta kształcony w Lni- 
we&syteiiie wiedeńskim i tamże examino w a u y , 
przybywszy z Wiednia tu do K ra k o w a  na czas 
niejaki i ot r zymawszy od władz tute jszo-krajo-  
w ycłs upoważnieuie do praktykowania swej sztu

ki , poleca się względom Prześwietnej  Publicz

ności ofiarując swe usługi w kaźdynt wzg lę 
dzie,  a szczególniej w osadzaniu równie poje
dynczych jako też i całych rzędów zębów sztu
cznych.

Zygmunt Z eist!. 
Mieszki  w Rynku głównym w hotelu Drezdeńskim.


